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»G A Z E T A  O L S Z T Y Ń S K A , z dodatkami »G O ŚĆ  
N IE D Z IE L N Y «  i »G O SP O D A R Z « wychodzi 3  razy 

na tydzień: i to na wtorek, czwartek i sobotę. —  
K o s z t u j e  kwartalnie w drukarni 80  fen., na  
pocztach 1 marke, z odnoszeniem w dom 1 m. 25  fen.

Ojców mowy, Ojców w iary  

Brońmy zgodnie: młody, stary.

Z a o g ł o s z e n i a  płaci się 10 fenygów od miejsca 
wiersza korpusowego. R e k l a m y  15 fenygów od 
w iersza .—  L i s t y  a d r e s o w a ć :  »Gazeta Olsztyń­
ska« A llenstein  O./Pr. —  D r u k a r n i a  znajduje 
sie w ulicy D olnej kościelnej (Unterkirchenstrasse) 1 2 .

Dziś: Heleny kr.   Dni krz. 
Jutro: Dezyderiusza.   Dni kr. 

Pojutrze: Wniebowstąp. Pańskie. Niech b ędzie pochwalony Jezus Chrystus!
Dziś wsch. s ło ń ca  3  57  za. 7 56 . 
Jutro „ „ 3  5 4  ,, 7 5 9 . 
Pojutrze księ. w s. w e  d n ie . z a . 12 36 .

500-letnia rocznica
sz tuki  d rukar sk ie j .

   W czerwcu r. b. upływa przypuszczalnie
500 lat od dnia urodzin Jana Gutenberga. 
Przypuszczalnie, gdyż dokładna data urodzin 
wynalazcy druku nie jest wiadomą.

Europa zachodnia, szczególnie zaś Mogun- 
cya, miejsce urodzin Gutenberga, czyni wiel­
kie przygotowania celem uroczystego obchodu 
tej rocznicy.

Pierwsza drukarnia w Polsce pojawiła 
się już w parę lat po wynalezieniu druku, a 
mianowicie w roku 1465 przybył do Krako- 
wa ze swą wędrowną drukarnią Zeiner i tam 
wydrukował pierwszą książkę pod tyt. „Jo- 
annis de Turrecremata Cardinalis S Sixti vul- 
ganter nuncupati Explanatio in Psalterum fi- 
nit Cracis«. Zaraz po nim pojawił się w Kra­
kowie około r. 1480 Świętopełk Fioł, o. ile się 
zdaje rodem z Krakowa, który pierwszy za- 
czął drukować książki w języku słowiańskim, 
jak »Ośmiogłaśnik“ i „Czasosłowiec«. Jednak 
około r. 1492, podejrzany o szerzenie zasad 
husyckich, porzucił Kraków i udał się do Wę- 
gier. Około roku 1505, bogaty mieszczanin 
krakowski, Jan Haller, założył pierwszą stałą 
p iekarnię, połączoną z handlem książkami, 
prawie że jednocześnie rozpoczął żywą dzia- 
łalnośc Hieronim Wietor ze Slązka, który pier­

wszy zaczął drukować książki w języku pol- 
skim, jak np. „Rozmowy Marchołta z Salomo- 
nem (1521) oraz św. Bonawentury: „Życie 
Pana Jezusa.« 

Od tego czasu drukarstwo rozwijało się 
u  nas coraz bardziej, wypierając powoli ręko- 
Pisma. Początkowo książki nie były co pra­
wda bardzo tanie, z powodu drożyzny papie- 
r u, lecz gdy ten staniał, to i książki spadły

cenie, co znacznie wpłynęło na ich rozpo- 
szechnienie. Pod względem wykonania książ-
ki te nie ustępują współczesnym dziełom, wy- 
konanym za granicą. Rozwojowi drukarstwa

pomagał wielce połączony z niem handel książ- 
kami, jak i to, że drukarze nieraz byli uczo- 

nymi, tłomaczyli więc, poprawiali i wydawali 
cenne dzieła. Sprzyjała również i swoboda

względem religijnym, aż wreszcie w roku 
1547, ks. biskup krakowski, Maciejewski, roz­

porządzeniem swem z dnia 26 kwietnia tegoż 
roku zaprowadził cenzurę, wskutek czego nie 

wolno było wydawać dzieła bez uprzedniego 
Przejrzenia i pozwolenia biskupa lub rektora
uniwersytetu.
   Za panowania Zygmunta I. istniało w 
Krakowie już pięć drukarń, w Wilnie w roku 

1525 pojawiła się pierwsza drukarnia, wyda­
jąca przeważnie dzieła słowiańskie.

Na koniec panowania Zygmunta Augusta, 
było już w Krakowie 7 drukarń, w Wilnie 3 

i prócz tego wielu magnatów zakładało dru- 
karnie w dobrach swych, jak Radziwiłłowie, 
strogscy i inni. Arjanie mieli podobnież dru- 

arnią, rozwijającą się coraz bardziej w Kra-kowie. Drukarnia ta zniknęła za panowania

Władysła w a  I V .
W Warszawie istniała w owych czasach 

jedna mała drukarnia Mikołaja Scharffenberga, 
z  przeniesieniem jednak stolicy z Krakowa do 
Warszawy, poczęły i drukarnie przenosić się 

do Warszawy, tak, że zą Jana Kazimierza w

Krakowie pozostały tylko trzy: Piotrkowczy­
ków, Szedlów i Cezarych.

Pierwszym stałym drukarzem w Warsza­
wie był Jan Rossowski, któremu Zygmunt III 
w dniu 12 lipca 1624 r. nadał przywilej na 
drukarnię i powierzył druk wszelkich uchwał, 
mandatów, uniwersałów i rozporządzeń rzą­
dowych.

Pod koniec panowania Zygmunta III roz­
począł się powolny upadek drukarstwa u nas, 
tak, że na początku XVIII stulecia pozostała 
w Krakowie, prócz drukarni Akademii krako­
wskiej, jedna tylko drukarnia Cezarych, w 
Warszawie zaś jedna tylko pijarska.

W dniu 5 sierpnia 1694 roku towarzysze 
z drukarni Akademii krakowskiej wystąpili 
do rektora Akademii z podaniem o zatwier­
dzenie ustawy.

Ustawę tę, w dniu 19 października 1696 
r. zatwierdził i własnoręcznie podpisał August 
II, mianując ks. Franciszka Józefa Przewo- 
skiego rektora Akademii, przewodniczącym 
tegoż zgromadzenia.

Dłuższy czas pozostawała sztuka drukar­
ska w upadku, aż nareszcie za panowania 
Stanisława Augusta, tego opiekuna sztuk i na­
uk, podnosić się zaczęła.

Nota, podana na sejm w Grodnie 1784 r. 
z prośbą towarzyszów sztuki drukarskiej o 
poparcie i opiekę, wylicza drukarnie w War­
szawie: korpusu kadetów, księży Pijarów, ko- 
misyi edukacyjnej, Piotra Dufour, Michała 
Grölla i księży Misyonarzy. Znajdowało się 
w nich pras 25, zatrudniały zaś 50 preserów 
i 96 zecerów. Prócz tego były drukarnie: w 
Poznaniu 2, Lesznie 2, Kaliszu 1, Łowiczu 1, 
Częstochowie 1, Krakowie. 5, Sandomierzu 1, 
Supraślu 1, Poczajowie 1, Berdyczowie 1, Gro­
dnie 1, Słonimie 1, Wilnie 5, Gdańsku 2 i w 
Toruniu 2.

Obecnie sztuka drukarska rozwija się u 
nas coraz bardziej, tak, iż zarówno pod wzglę­
dem smaku, estetyki, jak i wykonania, w ni- 
czem nie ustępuje zagranicy.

Prawo o zabezpieczeniu w 
razie okaleczenia.

W parlamencie niemieckim ukończyły 
się obrady nad zmianą prawa o zabezpiecze­
niu w razie okaleczenia. Najważniejsze para­
grafy, odnoszące się do robotników, pracują­
cych w przemyśle, podamy wkrótce. Dziś 
podajemy ważniejsze paragrafy, dotyczące 
robotników, pracujących w rólnictwie i le­
śnictwie.

I tak paragraf pierwszy przepisuje, że 
zabezpieczeniu podlegają wszyscy robotnicy, 
pracujący w rólnictwie i leśnictwie, oraz ci 
urzędnicy, których dochód roczny nie prze­
nosi 3000 marek. Oprócz tego winni być za­
bezpieczeni robotnicy i urzędnicy, którzy nie 
pracują wprost w rólnictwie i leśnictwie, ale 
w takich zawodach, które mają związek z 
rolnictwem lub leśnictwem, lecz nie są uwa­
żane za fabryki. Robotnicy fabryczni podle­
gają zabezpieczeniu, uchwalonemu dla robo­
tników, zatrudnionych w przemyśle.

Paragraf 1 a przepisuje, że zabezpiecze­
nie ma się rozciągać także na tych, którzy 
zatrudnieni są oprócz w rólnictwie, jeszcze w 
gospodarstwie domowem, jak np. służące i tp.

Paragraf 6 przepisuje, że renta ma być

dawaną od początku 14 tygodnia po wyda- 
rzonem nieszczęściu. To znaczy, że w pier­
wszych 13 tygodniach nie będzie dawaną, 
tylko po upływie tych 13 t ygodni po wyda- 
rzonem nieszczęściu.

Paragraf 6 a mówi o obliczaniu renty i 
przepisuje, że dla robotników rolniczych 
przez wyższą władzę administracyjną w ka­
żdej miejscowości co rok ma być stwierdzo­
ny przeciętny zarobek roczny, od którego 
następnie w razie okaleczenia będzie renta 
obliczoną.

Paragraf 9 daje gminom prawo, że mogą 
przepisać, iż uprawnionemu do renty takowa 
nie zostanie wypłaconą w pieniędzach, lecz 
dawaną im będzie w naturaliach, w ży­
wności. Do paragrafu tego przyjęto atoli po­
prawkę, według której rentę wolno wypłacać 
w naturaliach, w żywności etc. tylko za zgo­
dą, lub na żądanie interesanta. Tylko pija­
kom, uznanym przez władzę za pijaków na­
łogowych, renta czy to w całości, czy czę­
ściowo ma być dawaną w naturaliach.

Paragraf 87 przepisuje, że urząd zabez­
pieczenia może towarzystwa zabezpieczenia 
zobowiązać, aby wydawały przepisy, w celu 
uniknienia nieszczęścia. — Konserwatyści 
stawili wniosek, aby paragraf ten skreślić 
lub tak go ułożyć, że towarzystwa zabezpie­
czeń mogą, ale nie potrzebują wydawać ta­
kich przepisów. — Wniosek konserwatystów 
poparł minister hr. Posadowsky. Mówił, że 
wykazało się, iż w rólnictwie nie można 
wcale takich ogólnych wydawać przepisów, 
ponieważ stosunki w rólnictwie, w jednych 
okolicach Niemiec są takie, w drugich znów 
inne. Urząd zabezpieczenia może tylko za­
chęcać, żeby towarzystwa zabezpieczenia ta­
kie przepisy wydawały, ale zmuszać ich do 
tego nie może. Jakie to przepisy być mają, 
tego urząd zabezpieczenia wcale wiedzieć nie 
może właśnie dla tego, że stosunki w rólni­
ctwie nie są jednolite. To należy pozostawić 
poszczególnym towarzystwom zabezpieczenia. 
One znają stosunki w swych okolicach, bę­
dą same wiedziały, jak najlepiej mają po­
stąpić.

Z drugiej znów strony wskazywano na 
to, że właśnie w rólnictwie wydarza się naj­
więcej nieszczęść, czy to przy młockarniach, 
sieczkarniach, czy przy innej pracy i dla te­
go rolnicze towarzystwa zabezpieczenia trze­
ba przypilnować, żeby się starały o zapobie­
żenie nieszczęściom. Nie można im pod tym 
względem większej dawać swobody i wolno­
ści, aniżeli przemysłowym towarzystwom za­
bezpieczenia. Jak się tylko na towarzystwa 
rolnicze wywrze dobry nacisk, to już zrobią, 
co do nich należy i nie będzie się wydarzało 
tak wiele nieszczęść. — Większość w końcu 
zgodziła się na paragraf, jak wyżej ułożony, 
a odrzuciła wniosek konserwatystów, popie­
rany przez ministra hr. Posadowsky’ego.

Inne paragrafy są albo mniej ważne, 
lub też takie same, jak w prawie o zabez­
pieczeniu dla robotników, zatrudnionych w 
przemyśle, które podamy wkrótce.

Z pola walki.
Wedle nadeszłych wiadomości we wszy­

stkich trzech częściach placu boju Anglicy 
wciąż posuwają się naprzód i jak się zdaje 
przekroczyli już rzekę Waal i wtargnęli do

Gazeta Olsztyńska.



Transwalu. Do Londynu nadszedł w czwar­
tek od feldmarszałka Robertsa z Kroonsztatu 
następujący telegram: Jenerał Hunter wtar­
gnął do Transwaalu i znajduje się o 10 mil 
od Christianii. Jenerał Methuen posunął się o 
12 mil na drodze ku Hoopstader, nie napo­
tkawszy nigdzie nieprzyjaciela. Doniesienia o 
desorganizacyi burów orańskich z różnych 
stron potwierdzają.

Późniejszy telegram Robertsa donosi:
Jenerał Hunter obsadził w środę Chri- 

stianią, nie napotkawszy na opór. Nieprzyja­
ciel cofnął się ku Klerksdorf. Wojska gene­
rała Runele znajdowały się w środę wieczo­
rem tuż pod Clocolan. — Dalej telegrafuje 
Roberts, że pewna liczba Burów w obwodach 
Ficksburg i Bethlehem zapytywała się an­
gielskich rezydentów w kraju basuckim, pod 
jakiemi warunkami mogą się poddać.

W Natalu znajduje się cała północna o- 
kolica zajęta dotąd przez Burów w rękach 
angielskich. Jenerał Buller donosi pod dniem 
17 hm. z Dannhauser: Moje wysunięte po­
sterunki już zapewne przybyły do Newca­
stle. Piąta dywizya stoi w , Stoffeln na dro­
dze do Elandslaagte ku Glencoe i zajęta jest 
naprawieniem uszkodzonej kolei żelaznej. 
Wszystkie doniesienia na to się zgadzają, że 
około 7 tysięcy Burów w dniach 14 i 15 
mają w większym pośpiechu maszerowało ku 
północy.

 Jak się ma rzecz z Mafekingiem, to do­
tąd n ie zostało wyświetlonem. Urzędowe te­
legramy angielskie o tem milczą zupełnie i 
nie dają żadnego wyjaśnienia. Podczas gdy 
z jednej strony donoszą, że Mafeking w nie­
dzielę rano się poddał, to z innej strony te­
mu zaprzeczają, tylko donoszą, że Burzy za­
ję li forty około Mafekingu a Anglicy znów 
ich w tych fortach oskrzydlili i uderzyli na 
nich. Czy Burzy atak odparli o tem nic nie 
wiadomo. Anglicy przy ataku mieli mieć cię­
żkie straty coś około 50 zabitych i rannych. 
Należy zatem odczekać bliższych wiadomo­
ści. Być może, że Anglicy tają wiadomość o 
poddaniu się Mafekingu, ażeby sobie nie 
psuć wogólności pomyślnych nowin z teatru 
wojny.  

Sprawa o płot.
Z opowiadania napisał Walenty Dudzik 

(Witold Kirtor).

(Ciąg dalszy.)
— To ja jeszcze przed całą publiką 

mam jej przeklony powtarzać i samą sie­
bie bezcześcić do reszty? Uj, uj, uj, ja 
nieszczęśliwa! — zawodziła baba.

— W takim razie sąd jej nie ukarze, 
jak nie będzie tego wiedział.

— Flą... ą... ą... dra! — jękiem wy­
płakała z siebie babina.

— Jak? nie słyszę... — zapytał sędzia.
- Flądra, rze kł półgłosem chudy ła­

wnik z uśmiechem.
— No, nie macie o co, kobiet , po­

gódźcie się z Janową Deresz, urodzoną 
Praklicką.

— A jakże! — nagle zaperzyła się 
baba -  pogodzić się... a cóż to ona ma 
za prawo tak mnie poniewierać? Za to 
może, że ją przewielebny sąd urodzoną 
Praklicką nazywa? A bo to ja nie uro­
dzona? ...

— To i wyście musieli jej wymyślać 
także? Jak ona na was wymyślała? — 
zwrócił się sędzia do drugiej kobiety.

— Łomignatka, makówka, gałganiar- 
ka, taradajka, żywo recytowała babina.

Łysy ławnik groźnie zmarszczony 
głową kiwał i dziwił się, wyglądał jakby 
ogromną jakąś karę chciał wymyślić. Pa- 
trząc na niego baby w głośny płacz ude­
rzyły.

— No, dosyć już z was będzie, pogódź­
cie się — machnął ręką sędzia.

— A jakże pogodzą się... jutro! — 
mamrotała babina. - To wszystko nie 
starczy przecież za flądrę. Oj, niema, nie­
ma, sprawiedliwości na tym świecie!

— Wy co? — zwrócił się sędzia do 
czerwonego parobczaka!

Co tam słychać w świecie?
— N ie m c y . W sejmie pruskim posie­

wie konserwatywni stawili wniosek, aby 
rząd wypracował osobne prawo na tych 
robotników rólnych, którzy bez powodu ła­
mią kontrakty i uciekają z służby, i na ta­
kich, którzy namawiają innych do łamania 
kontraktów. Tłomaczyli, że prawo takie co 
prawda od razu nie zapobiegnie brakowi 
robotnika w rolnictwie, ale w każdym razie 
przyczyni się do naprawy smutnych stó- 
sunków w rólnictwie. Dziś obrobienie morgi 
ziemi w rolnictwie kosztuje sześć razy tyle, 
co przed 40 laty. Jeżeli rólnicy przy tem 
nie mają poddostatkiem robotników, to 
podwójnie cierpią. W rólnictwie jest daleko 
gorzej, aniżeli w przemyśle. Gdy w prze­
myśle robotnicy zastrejkują, przemysłowi 
nie grozi przez to jeszcze ruina. Gdy- je­
dnak rolnikowi w czasie żniw robotnicy 
zastrejkują, to mogą go od razu zniszczyć 
i zrujnować. W tym celu rząd powinien 
wypracować osobne prawo na tych, którzy 
bez powodu będą kontrakty łamali. — 
Przeciwko wnioskowi temu wystąpili po­
stępowcy z partyi Richtera w taki sposób: 
Rząd powinien dobrze się namyślić, zanim 
prawo takie wypracuje, bo wywoła ono tyl­
ko rozdrażnienie pomiędzy robotnikami i 
rólnicy wcale robotników nie dostaną do 
pracy, bo robotnicy wtedy więcej jeszcze 
będą się cisnęli do miast i fabryk. Prawdą 
jest, że zdarzają się wypadki, iż robotnicy 
rolni łamią kontrakty. Ale nie czynią tego 
wszyscy, tylko mala ich część i tego nie 
można jeszcze nazywać nieszczęściem dla 
rolnictwa. I to jest prawdą, na co się rólni­
cy skarżą, że muszą teraz więcej robotni­
kowi płacić, aniżeli dawniej. Ale z drugiej 
strony zważyć należy, że cena ziemi poszła 
niezwykle w górę, więc też i robotnik może 
być lepiej opłacany. Jeżeli ma być osobne 
prawo na robotników, którzy łamią kon­
trakty, to takie samo prawo powinno być 
też ustanowione dla tych pracodawców, 
którzy też kontrakty łamią. Tego wymaga 
słuszność i sprawiedliwość, bo inaczej ro-

— Bełtun! — proszę łaski pana sę­
dziego.

— Co, co? — namarszczył się sędzia.
— A to niby on tym bełtunem ze 

wszystkiem honor mi odjął i zapaćkał. 
Wszyscy się śmieją teraz ze mnie.

— A cóż to ty masz za honor? — 
ciekawie zapytał łysy ławnik.

— Ja niby... parobek.
— Aha! — kiwnął głową ławnik.

— A on wam co? -  zwrócił się sę­
dzia do drugiego parobka.

— Swistun.
— No, dosyć, idźcie!
— Wy co? — zapytał znowu sędzia 

chudego gospodarza.
— Ja o kołek, wysoki sądzie.
Dwie ciekawe kumoszki pięścią tylko 

pozatykały sobie usta, żeby śmiechem na 
głos nie parsknąć.

— O co?
— O kołek, co on mi niby z płota 

wyrwał.
— Idźcie, pogódźcie się! — niecierpli­

wie burknął sędzia.
— Sprawa o płot Wojciecha Dudy i 

Janusza Skoka.
— Jest! — niedbale wyrzekł Purec.
Sędzia się skrzywił. Chudy ławnik

jak szpilkami przekłuwał wzrokiem Pure- 
ca. Łysy ławnik gębę tylko otworzył i 
ciekawie nasłuchiwał.

W sali sądowej nastąpiła wielka uro­
czysta cisza.

Purec brodę pogładził, żywo mignął o- 
ezyma i śpiewnym ale pewnym głosem 
zaczął:

Szanowni panowie sędziowie i dobro­
dzieje. Ja proszę panowie sędzię o moje 
posłuchanie za mego klienta, Wojciech 
Duda w sprawie o płot z Januszem  
Skok.

O co im chodzi obudwom, to oni, tego 
nie wiedzą, ani wiedzieć też nie mogą. 
Ale ja wiem. Jeżeli w sklepie kupiec na­
mierzy zamało płótna, to taki kupiec na-

botnicy mogą powiedzieć, że dla nich istnie- 
je prawo wyjątkowe. — Minister rólnictwa 
oświadczył, że rząd j«ż od dawna o spra- 
wie tej myśli i z oka jej nie spuszcza. Rząd 
jest przekonany, że rólnicy ponoszą wiel- 
kie straty, gdy natrafią na tak niesumien' 
nych robotników, którzy bez powodu łamią 
kontrakty. Jeżeli rząd w tym roku osobne- 
go prawa na takich robotników nie wypra- 
cował, to tylko dla tego, że nie miał cza- 
su. W przyszłym roku rząd jednak na pe- 
wno o takie prawa się postara. — Na tem 
ukończyły się obrady nad tą sprawą.

— W Bawaryi obniżoną zostanie ta­
ryfa osobowa na kolejach. W Prusach 
rząd nie jest za obniżeniem taryfy osobo- 
wej, natomiast nie sprzeciwia się obniże- 
niu przewozu towarów na kolejach.

— Osób z dochodem ponad 3000 marek 
było według tegorocznego oszacowania do 
podatku dochodowego w Prusach 390,957, W 
liczbie tej 301,088 w miastach, a tylko 
80,869 na wsiach!

— Niemieckie wojska kolonialne w sile 
1000 ludzi z armatami obsadziły 3000 mil 
kwadratowych dzierżaw belgijskich i popaliły 
stacye wojska belgijskiego, wypędziwszy z 
nich przedtem wojsko. Zachowanie swe tło- 
maczą oficerzy niemieccy tem, że przy usta­
nawianiu granicy pomiędzy dzierżawami bel- 
gijskiemi i niemieckiemi w r. 1896 oznaczo­
no „fałszywie“ na niekorzyść Niemców jezio- 
ro Kiwu jako należące do Belgii.

Rodzice polscy! uczcie  dzieci wa- 
sze czytać i p isać po polsku!!

   

Z  b l i z k a  i z dal eka.
O l s z t y n ,  21 maja 1900.

— Aresztowano i przytransportowano 
do tutejszego więzienia chałupnika K. z 
Nowych Patryk, który pobił ciężko swą 
żoną.

— Oględziny inwalidów co do ich zdro-wia odbędą sie w dniach od 23 do 26 czer-

zywa się, z przeproszeniem panów sę­
dziów, szachraj. Tak samo jak z płótnem 
jest i z ziemią. Jeżeli postawił płot na 
gruncie nie swoim, ale tak, żeby ten płot 
zabrał kawałek żemie somszada, to on 
nazywa szi jak?...

Ja  nie powiem panowie sędzie.
Pozwany nazywa się tymczasem tylko 

Janusz Skok.
Jak  u wilka zaświeciły się Januszowi 

oczy.
— A, brałeś, żydzie! syknął.
Głośniej zaczął mówić Purec:
Zanim ja dojdę do kuńca, powiedzieć 

muszę, kto jest mój klient.
Un sobie jest zwiczajne, durny chłop
— A, bodajś pękł, psia paro! — sy- 

knął teraz z kolei Wojciech.
— Kiedy mój klijent jest sobie tylko 

zwyczajne, durne chłop, — ciągnął Purec 
spokojnie, to jemu można co chcieć oszu- 
kać. Un s z e n a wet nie pozna. Un wi, że 
jemu krzywdzą, ale jak po co, za co go 
krzywdzą, to un tego nie wie.

— To do sprawy nie należy, mówcie 
prędzej, niechętnie burknął sędzia.

— Ja, panowie sędzię, co powiem 
-  ciągnął Purec powoli — ten płot to 
un sobie tak chodzi, jak nieprzymier zającr 
człowiek pijany, i tędy i owędy i na je­
den bok i na drugi bok chylą sze, nagi­
na, zwyczajnie jak pijany. Co ten płot wi­
nien, że un — tak?

A co winien chłop, że jest z przepro­
szeniem głupi? Uni razem nic nie wynne. 
Potemu ja proszę panowie sędziów mego- 
klienta zasądzić tak, jak sze panom sę­
dziom żywnie tylko spodoba.

(Dokończenie nastąpi).



wca w Olsztynie (hotel Kopernika). Kto 
chce być zbadanym, musi się zameldować 
do feldwebla obwodowego (Bezirksfeld­
webel).

— Z izby karnej, 17 maja. Żona ro­
botnika Anna Gauda z Pokrzyw, za kra­
dzież już karana, skazaną została na 3 
miesiące więzienia za kradzież świeżo cię­
tych gałązek z nadleśnictwa Ramuk. — Wy­
robnica Anna Teschner z Szombarga za 
spowodowanie ognia przez lekkomyślność 
skazaną została na 4 dni więzienia. — 
Robotnik Wilhelm Gajewski z Lütgendort­
mund skazany został przez sąd ławniczy 
w Ostrudzie za obrazę inspektora Hen- 
drian z Kirsztanówka na 1 tydzień więzie­
nia. Gajewski założył apelacyą, a izba kar­
na skazała go tylko na 20 m. kary lub 5 
dni więzienia. — Kołodziej Hermann Mix 
z Waplewa i jego żona Henryeta skazani 
zostali za pokaleczenie przez sąd ławniczy 
w Ostrudzie mąż na 1 miesiąc, żona na 1 
tydzień więzienia. Apelacyą ich przeciw te­
mu wyrokowi izba karna odrzuciła. — Pa­
robek Jan Gronowski z Domkowa, który 
skradł dwum robotnikom z baraki w lesie 
części ubrania, skazany został na 3 miesią­
ce więzienia. — Obywatel Fryderyk Botsch 
z Olsztynka, oskarżony o przestępstwo § 
20 prawa o zabezpieczeniu rzeczy i usiło-. 
wane oszustwo, został uwolniony od winy. 
— Gospodarz Fryderyk Dylewski i grózek 
Karol Dylewski z Fregnowa skazani zostali 
przez sąd ławniczy w Dąbrównie za poka­
leczenie na 3 miesiące więzienia. Na zało­
żoną apelacyą zniosła izba karna pierwszy 
wyrok i skazała każdego tylko na 6 tygo­
dni więzienia.

— O braku robotnika w Prusach 
Wschodnich rozpisuje się niejakiś v. Radecke 
z Redden. Stwierdza on na mocy obliczeń, 
że ze samych Prus Wschodnich wyszło w 
ostatnich 9 latach najmniej 200 tysięcy ro­
botników. Sam powiat morągski w lalach 
od 1895 do 1899 stracił 5736 osób przez 
wychodztwo. Jacy ludzie tu jeszcze pozo­
stają do pracy, to pokazuje się ztąd, że w 
roku 1898 wypłacono w Prusach Wscho­
dnich renty na starość i inwalidom 1 mili­
on 197 tysięcy 872 marki. Jeżeli tak dalej 
pójdzie — powiada pan Radecke — bę­
dzie nasza prowincya zgubiona. Rząd bu­
duje okręty, aby za morzami wziąść w 
posiadanie piaski i trzęsiawiska i aby je z 
wielkim kosztem utrzymywać, a u nas 
własne prowincye idą ku upadkowi.

—- Niemiecki „Aerztl. Central-Anzeiger“ 
bardzo usilnie przestrzega młodzież, aby nie 
poświęcała się zbyt licznie studyom medycy­
ny, ponieważ nastąpi niebawem przepełnienie 
w zawodzie lekarskim.

—  Masło fałszowane margaryną poznać 
można najłatwiej w ten sposób: Roztopić tro­
chę masła, nasycić niem knot, zapalić i po 
chwili zgasić. Jeżeli czuć będzie świecą łojo­
wą, to w maśle napewno znajduje się mar­
garyna. Czyste masło wydaje przy takiej 
próbie swój specyalny zapach masła.

— Wiadomo, iż od dłuższego czasu ka­
sy rządowe ściągają srebrne 20-fenigówki, 
ponieważ to moneta zbyt mała i niewygo­
dna. Wybito ogółem tej monety za 35 milio­
nów 700 tysięcy marek, z tego ściągnięto 
już za 28 milionów, tak iż w obiegu znajdu­
je się tylko za 7 mil. 700 tysięcy marek. Z 
tej sumy jednak z pewnością wielka część 
poginęła lub przerobioną została na prze­
dmioty ozdobne n. p. łańcuszki do zegarków, 
bransoletki itd., lub też zachowali je ludzie 
na pamiątkę. Dziś już rzadziej napotyka się 
na małe 20 fen.; często ludzie nie chcą ich 
przyjmować jako zapłatę.

* Wa r t e m b o rk. W czwartek odbył 
się tu targ na bydło. Stawiło się wielu han­
dlarzy zamiejscowych, którzy wnet targo­
wisko uprzątnęli. Bydło rogate miało wielki 
zbyt, także świń było dużo, a płacono za 
prosiaki czterotygodniowe 7—8 m., za tłu­
stsze świnie 30 m. za centnar. Koni było 
także dużo, ale lepszych brakło, a płacono 
za nie dobre ceny. — Pewnej ubogiej ko­
biecie ze wsi skradziono w czasie targu 12 
marek z kieszeni.

* O lsztynek. W sąsiedniej wiosce 
Mierkach zmarł w tych dniach 80-letni po-

siedziciel domu Michał Marchlewicz, pozosta-  
wiając 27-letnią żonę z dwoma dziećmi. 
Przed siedmiu laty, 73-letni już Marchlewicz 
poślubił 20-letnią córkę krawca Kozłowskie­
go i miał z nią dwoje dzieci, podczas gdy je­
go syn z pierwszego małżeństwa poślubił 
starszą córką tegoż krawca. Tak więc syn 
stał się szwagrem swego ojca. W jakim po­
krewieństwie stoją teraz dzieci z obu tych 
małżeństw? Kto ma czas, niech sobie tłóma- 
czy. — Żona robotnika N. z Mierków była 
zeszłego tygodnia z jednorocznym dzieckiem 
w Olsztynku, aby je dać zrewidować co do 
ospy. Nagle dziecko poczęło się trząść i zmie- 
nać kolor na twarzy. Przestraszona matka 
pobiegła do lekarza, który mógł tylko stwier­
dzić śmierć dziecka.

* Barsztyn. Posiedziciel S. na wybu­
dowaniu otworzył w tych dniach próżną 
szufladę, do której dawno nie zaglądał i zna­
lazł w niej zdechłego szczura. Zwierzątko to 
widocznie zdechnąć tam musiało z głodu, od­
gryzłszy sobie poprzednio obie przednie nogi.

* Ełk. Dotychczasowy redaktor »Gaz. 
Ludowej« w Ełku na Mazurach, p. Paweł 
Neuhaus-Nowodworski, oddał redakcyę pi­
sma tego w ręce p. Hugona Bahrkego, 
młodszego brata założyciela tego pisma p. 
Karola Bahrkego. Pan Bahrke pracował 
dotychczas w »Dzienniku Berlińskim«, 
zkąd powołany został do Ełku.

* Ejdkuny. Mimo wszelkich ostrych 
środków zarządzonych przeciw szmugler- 
stwu, prowadzi się ono dalej, gdyż szmu- 
glerzy, czyli przemytnicy coraz nowe u- 
rządzają sztuczki, aby towar przemycić i 
urzędników oszukać. Tak spostrzeżono nie­
dawno u kilku kobiet na granicznej stacyi 
celnej Kibarty, stosunkowo duże trzewiki. 
Przy podszukaniu znaleziono między po­
deszwą a wkładką trzewika jedwabne ko­
ronki (szpyce) w wartości 3 tysięcy m.

* M a lbork . We wtorek po poł. pomię­
dzy godz. 1 a 2-gą przechodził parobek Holz 
z murarzem Muzowskim około zakładu dya- 
konisek. Gdy M. zawrócił w stronę swego 
mieszkania, uderzył go Holz tak silnie, że 
upadł na ziemię. Gdy Muzowski się podniósł 
i chciał iść dalej, doskoczył Holz z tyłu i 
pchnął go nożem w szyję, zabijając go na 
miejscu. Zbója, który chciał uciekać, dogo­
niono i odstawiono do więzienia, Podczas 
przesłuchów zeznawał Holz, że w czasie kiedy 
Muzowskiego zabił, był pijanym i nie wie­
dział, co czyni. Jako podejrzanego o wspól- 
nictwo w zabójstwie aresztowano robotnika 
Rautenberga.

* Jastrow ie w Wałeckiem. Rozeszła 
się tutaj wiadomość, że na gruncie, który 
dawniej należał do żydowskiego kupca Luet- 
ten‘a znaleziono kościotrupa. Na miejscu tym 
obecnie kładą fundament i przy tej sposobno 
ści znaleziono ów szkielet, który oczywiście 
musi być dosyć świeży. Grunt ten przez 120 
lat należał do żydów. Przed mniej więcej 15 
laty pewna służąca uciekła z tego domu 
rozniosła wiadomość, że ją chciano zamordo­
wać. Wtenczas ludność chrześciańska dom 
ten prawie doszczętnie zburzyła. Policya za­
brała teraz owego kościotrupa.

* Z Tczew skiego. Szkody wyrzą- 
dzone zasiewom przez nocne przymrozki są 
znaczne, a zwłaszcza buraki ucierpiały. Wie­
lu gospodarzy musiało pola obsiane burakami 
przeorać i na nowo obsiać, co też jeszcze do 
końca maja uczynić można, chociaż z wiel- 
kiemi trudami to połączone ze względu na 
brak nasienia i sił roboczych. W miejscach 
które mniej od zimna ucierpiały, niektórzy 
gospodarze, chcąc sobie zaoszczędzić przeora­
nia, sieją nowe nasienia w poprzek starego.

* Z Chojnickiego. W sprawie wy­
borów chojnickich donoszę, że kandydat cen- 
trowców, ks. Gehrt z Lichnów, w dniu wy­
borów w publicznym lokalu (w angielskim 
domu) w piątek jadł mięso, co w ogóle wy­
wołało zgorszenie. Z lajków nikt mięsa nie 
jadł. Kiedy centrowcy zawsze na pierwsze 
miejsce wysuwają swój katolicyzm, to niech 
nie stawiają takiego kandydata, który, jako 
ksiądz, w piątek je mięso. (Gaz. Gdań.)

* Chojnice. O wyniku drugiej sekcyi 
zwłok Wintera dowiaduje się »Gesselliger«, 
że był taki sam, jak pierwszy. Pierwszy 
sędzia śledczy, który pierwsze śledztwo

prowadził, został przesiedlony do Gdańska, 
obecnie prowadzi śledztwo dr. Zimmer­
mann, o którym gazety antysemickie po­
wiadają, że jest bardzo energicznym i dla 
tego posiadają do niego zaufanie.

Gazetom gdańskim wolnomyślnym do­
noszą, że równocześnie władze pilnie śle­
dzą także za innym śladem domniema­
nych morderców. Podobno już wiele 
est poszlak, że morderstwo popełniły inne 

osoby, nie mające nic wspólnego z Levym. 
Papier i wór w który Wintra zaszyto, po­
chodzić miał od innej osoby. Niestety do­
wodów winy nie ma takich, ażeby owe o- 
soby można było uwięzić. Z innej strony 
donoszą, że poszlaki przeciw Levy’emu 
musiały w ostatnim czasie się zwiększyć, 
kiedy znowu były rewizye. Tymczasem, jak 
wiadomo, nikogo nie uwięziono.

Do gazety »Berl. Ztg.« donoszą z Choj­
nic, że komisarz kryminalny Braun, któ­
ry akta o morderstwie przestudyował, 
przyszedł do tego samego przekonania, co 
komisarz Wehn, co do osoby domniema­
nego mordercy. Obydwaj idą tym samym 
torem i prawdopodobnie już w najbliż­
szych dniach nastąpi uwięzienie tej osoby.

Dalej donoszą do »Germanii«, że dwaj 
lekarze berlińscy mieli stwierdzić, iż z 
ciała uprzednio krew wytoczono.

* Chełm no.   W czwartek rano za­
snęła w Bogu śp. Joanna Ernestyna z Sycho- 
wskich Pobłocka, matka zaszczytnie znanych 
i pracujących gorliwie w winnicy Pańskiej 
księży Pobłockich, których oby i Bóg pocie­
szyć raczył. Zmarłej wieczny odpoczynek 
racz dać Panie, a światłość wiekuista niechaj 
jej świeci na wieki.

* Gdańsk. Dwóch protestantów z Bür­
gerwiesen ożenionych z katoliczkami, podało 
przed landratem do protokułu, iż zgadzają 
się na to, aby ich dzieci wychowane były w 
religii katolickiej. W skutek tego otrzymali 
od pastora odnośnej gminy ewangelickiej w 
Gdańsku pismo następującej treści: „W biu­
rze król. landratury podałeś pan do protoku­
łu, iż dzieci pańskie mają być wychowane 
w religii katolickiej, chociaż według prawa 
dzieci pańskie mają być wychowane w reli­
gii ojca. Przez to zaparłeś się pan wiary e- 
wangelickiej, wzgardziłeś kościołem ewange­
lickim i pozbawiłeś się praw ojcowskich. 
Wzywamy więc pana z mocy naszego urzę­
du, cofnąć pańskie przyrzeczenie protokólar­
ne z biura landratury i oddać dzieci na na- 
naukę religii ewangelickiej. O tem, że to się 
stało, zawiadomisz nas pan do 15 czerwca. 
Jeżeli pan tego nie uczynisz, zmuszeni bę­
dziemy zastósować do pana § 6 prawa z 7 7. 
80: Gdańsk 10. 5. 1900. Podp. Fuhst pastor“. 
— Pismo to naturalnie ma tylko na celu za­
straszenie odnośnych ojców rodziny jakiemiś 
tam paragrafami; bo w rzeczywistości nic nie 
uczynili takiego, coby z prawem się nie zga­
dzało. Prawo wprawdzie oznacza, iż dzieci 
mają być wychowane w religii matki, jak 
w tym wypadku w religii katolickiej i to 
wyraźnie podał do protokołu, przed land­
ratem, to mu żaden pastor w świecie za­
kazać tego nie jest w stanie. Co do para­
grafu, którym p. pastor w swem piśmie 
grozi, to zagraża on odmówieniem kwali- 
fikacyi do piastowania kościelnego urzędu, 
utratą prawa do wyborów kościelnych itd., 
a nic więcej.

R o z m a i t o ś c i .
Jub ileusz zecera . Niezwykły ju­

bileusz święcił w tych dniach w Lipsku 
zecer Edward Krüger. Pracuje on lat 50 
w drukarni J. Hirschfelda, a co dziwniej­
sze, że przez całe pół wieku zajęty był 
składaniem jednego dzieła, mianowicie 
„Słownika niemieckiego“ Jakóba i Wilhel­
ma Grimmów. Dzieło to ma 2000 stronnic 
i prawie całe złożone jest ręką Krügera.

Zal po n iew czasie. 
Mały Edzio do ojca który powrócił z po­

dróży: „Tato, co mi przywiozłeś?“ Ojciec: 
„Nic, mój synku; tyle miałem zatrudnienia, 
że nie mogłem pamiętać“. Edzio do mamy: 
„I co ja teraz z tego mam, że byłem grze­
czny? Cobym ja był mógł przez te dwa dni 
dokazywać!“



Pierwszy dom

w i n  w e g i e r s k i c h
W Gdańsku (Danzig

Joppengasse 22.
poleca wina górno

i butelkach:

Telefon 521. 
węgiersk ie w beczkach

W ytrawne stołowe lekkie za but. już od 90 fen. za litr 130  f.
Słodkie „ , , 90 fen. „ 130  f.
Zieleniak wytrawny „ , , 100  fen „ 160  f.
W ytrawne samorodne 110 fen. „ 180 f.
Maślacz przetrawiony , , , , 110  fen. „ 190  f.
Słodkie wyskoki (R uster) , , , , , 125  fen. „ 200  f.
Słodkie stare tokajskie 125 fen. „ 2 0 0  f.

Przez osobisty zakup na Węgrzech, jestem w 
stanie już po wyżej wymienionych cenach pod gwa- 
rancyą prawdziwe i czyste wino dostarczać.

Wina m edycynalne są przez tutejszego za­
przysiężonego znawcę sądowego aptekarza p. Hildebrań- 
da chemicznie poszukiwane, jako też przez lekarzy 
wypróbowane i polecane.

Pojedyncze butelki oddaję w moim 
kantorze!

Cenniki i świadectwa znawców gratis i franko.

Książki do nabożeństwa
w wielkim wyborze poleca drukarnia Gazety Olsztyńskiej

Jedyne najtańsze i najrzetelniejsze źródło zakupna 
najlepszych zegarków  i b iżu tery i.

Zegark i s reb rn e  męzkie cylind. kluczyk 
lub remont, zł. brzeg 6 kam. po 9, 10, 50, 11,50 
12,80, 13,25 m. a 10 kam. po 10,60, 11,50, 12,60 
14,85, i 16,50, bardzo piękne z matką Boską po
13.50, 14,60, 15,75, 16,20, 18,20 m., niklowe po
5.50, 6,50, 7,25 i 8 m. Srebrne damskie po 10,20 
11,75, 12,50, 14,75. Łańcuszki po 25, 40, 50,60, 
75 i 90 fen., lepsze po 1,10, 1,25, 1,50, 1,85, 
2,10 do 3 m. W wielkim wyborze kolczyki, 
krzyżyki, broszki, pierścienie, i czysto złote 
ślubne obrączk i, po 13, 14, 16, 18 m. za 
parę i stosowne miary każdemu franko posyła­
my a przysyłając miarę z powrotem, wystarczy 
podanie numeru i ceny. Za każdy zegarek da

emy na 5 lat piśm ienną gw arancyą. Zamówienia i podzię­
kowania ze wszech stron świata codziennie nadchodzą, dla tego, że 
każdy zegarek jest dobrze obciągnięty i na minutę uregulo­
wany. Koniecznie trzeba się przekonać, a kto nie kupi, sam sobie 
szkodzi. Do każdego zegarka jestdodana kapsułka darmo. Więcej 
przedmiotów razem o wiele taniej.

Cennik wysyłamy darmo i franko.
W aleryan  Cichowicz, polski fachowy zegarmistrz

w Ostrow ie (Ostrowo Bzg. Posen.)

*  Objąłem znowu moją praktykę. *

Dr. Loeschmann,
ó c z ,lekarz

Olsztyn, rynek nr. 32/33.

Przyjmuję:
Od 9-tej do ll-tej przed poł . 
Od 3-ciej do 5-tej po poł .

Na nadchodzące Świątki potrze­
buję bardzo

beczułki od piwa
i proszę mi takowe natychmiast 
zwrócić.

Także mam na sprzedaż dobrze 
utrzymany pojazd i sanie space­
rowe.

C. K a m in s k y
właściciel browaru 

w W a r t e m b o r k u .
Szukam pożyczki

na pewną hipotekę po 5 procent. 
Kto? powie ekspedycya „Gazety 
Olsztyńskiej“.

Okucia do drzwi,
Okucia do okien,
Okucia do pieców,
Plecionkę trzcinową,
Papę na dachy,
Cement,
Gwoździe drutowe,
Żelazo w sztabach,
Osie do wozów,
Węgle kowalskie,
Kolczaste płoty druciane, 
Cynkową plecionkę drutową, 
Sprzęty ogrodowe,
Szafy do lodu,

poleca po jak najtańszych ce­
nach

Louis Riess,
skład żelaza, 

Olsztyn, rynek nr. 32.
Wielka

olsztyńska fabryka

   m e b l i
pędzona parą

G. Putlitz
Główny skład ulica Kolejowa 

(Bahnhofstr). 78, (z kolei idąc po 
lewej stronie) poleca swój wielk 
skład wszelkiego gatunku 

towarów w yście łanych  
po bardzo tanich cenach. 

Ciągła wystawa całkowitych 
urządzeń m ieszkalnch  

w drugim składzie 
Górne przedm ieście  5. 
Mistrzowi kowalskiemu p. J . 

Romahn sprzedałem tylko  
moją posiadłość w ulicy W ar­
szaw skiej nr. 25 a moją 
fabrykę pojazdów przeniosłem w 
ulicę L ipsztacką  nr. 23 o- 
bok małego dworca i będzie mo­
im staraniem dotąd okazywane 
mi zaufanie i nadal utrzymać.

Olsztyn, w maju 1900.

Gustaw Reitzug
fabryka pojazdów, 

ulica Lipsztacka 23.

 U C ZN IA
w naukę drukarstwa 
przyjmie zaraz drukar­
nia „Gazety Olsztyń­
skiej". 

W illv Stern
 

           OLSZTYN,

obok hotelu „ Deutsches Haus“
Zak ład  do pielęgnowania  

i w praw iania zębów.
_ . . od 8 do 1 w poł,
Przyjmuje od 2 do 7 po poł.

W niedzielę od 8-mej do 2 -giej.

Młoda panna,
wyuczona szycia bielizny i goto­
wania, z porządnego domu, po­
szukuje zaraz miejsca do wyrę­
czenia pani domu. Adres: 

Joanna W arszyńska , 
R e e t z  bei W i t t s t o c k  

(Kreis Tuchel W/Pr.)

DOM
murowany pod dachówką, o 
trzech izbach i kuchni, stodółka 
z balów pod dachówką, do tego 
5 morgów ogrodu, studnia w o- 
grodzie, wszystko w najlepszym 
porządku, jest w wielkiej wsi 
kościelnej zaraz lub od 1-go pa­
ździernika do sprzedania. Gdzie? 
powie ekspedycya „Gazety Ol­
sztyńskiej“.

O. Thieme
browar w Wartemborku
poleca swe dobre

p iw o baw arskie   
składowe za 1 /8 beczułki 2,75 m
  P iw o b ru n a tn e

_______ 1/8 beczułki 1,50 m.

Wosk,
kupuje każdą ilość i płaci do­
bre ceny

Adler-Drogerie
w Wartemborku.

Magazyn

trumien
i skład wypraw dla 

nieboszczyków

G. Puttlitz
ulica Gutsztacka 10 

(przy moście kolejowym) 
poleca swój 

S K Ł A D
składający się z przeszło 

60 sztuk
trum ien m etalowych  

i drew nianych,
wielkich i małych w każdej 
formie i wystawie, wybite i 
natychmiast gotowe do wzię­
cia po cenach tak tanich, 

jak nigdzie.

Uczeń
do sk ładu  tow arów  ko lo­
nialnych potrzebny zaraz. —  
Gdzie? powie ekspedycya „Gazety 
Olsztyńskiej“.

Redaktor odpowiedzialny S . Pieniężny w Olsztynie. Druk i nakład Seweryna Pieniężnego w Olsztynie(Allenstein O. Pr ).

1200 do 1500 m.


